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REDAKCYA „TYGODNIKA CHRZANOWSKIEGO” w CHRZANOWIE. 


reklamacye wolne są od opłaty pocztowej.3— Rękopisów a Biuro redakcyi w gmachu Rady powiatowej, otwarte codziennie z wyjątkiem 
g niedzieli świąt od godziny 10 do 12 przed południem. 


Nadesłane: “50 hal. za wiersz petitowy. 
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Przegląd tygodniowy. 


Z ziem polskich. W Warszawie ukazał się 
otwarty do kierowników polityki rosyjskiej" Era- 


doy nych działaczy stronnictwa polityki realnej (ugo- 
mig. Obszerna ta broszura polityczna bardzo przed- 
ni Owo wywodzi że polityka rossyjska w Polsce jest 


Biltza znanego polskiego dziennikarza i jednego | 


e 
lec Izasadniona i błędna przez co szkodzi nie tylko Polsce | 


l całemu państwu. 

Na wstępie stwierdza autor fakt, że „system karny" 
asaj atkowany po roku 1863 przetrwał w głównych 
wę Ch do dziś dnia nie licząc się z rozwojem stosunków 
żę połeczeństwie polskiem i zmianami, poczem wykazuje, 
dą „/likacya nie dała żadnych wyników i że wynaro- 
kia "e Polaków było mrzonką zawsze i wszędzie,. Zatem 
| " £€ polityka na tym systemie oparta zasadniczo nie- 
R, W praktyce jest bezcelową, marnujesiły żywotne 


I państwa jest więc dla obu szkodliwą. 
kę utor rozporządza bardzo obfitym: materyałem fa- 
Dupy, 71 a argumentuje silnie i z niepospolitym talentem 
łog,, *Stycznym. Praca ta przeznaczona dla czytelników 
lie „Ch uwzględnia, że oni stosunków tych dobrze 
"ją i inaczej na nie patrzą. 
OSreg ‘€ można się łudzić, iżby broszura ta odniosła bez- 
na Skutek — że jednak bez wpływu na wytwarza- 
0ża POIR o stosunkach, których dotyka, pozostać nie 
wierzy poniekąd sam autor pisząc w zakończeniu: 
Wre głos mój trafi do tych sfer do których został 
tto akg do tych czynników, które dziś wywierają, a ju- 
40 tych ra mogą wpływ na bieg życia państwowego, 
M nie OW którym nie zawiązała oczu nienawiść, 
"Mania nię „1 tego nie przesądzam, tego biorąc się do 
ważyłem. Nie nadzieja, którą jak pajęczynę 


złe rozrywają wichry, kierowała mojem piórem, ale stara 
maksyma: rób coś powinien, przyjdzie coś może“. 

Z Kraju. Zakończeniem epizodu agrarnego banku 
bośniackiego w Kole połskiem była wtorkowa jawna 
polityczna dyskusya, która jakkolwiek obracała się głó- 
wnie około pytania, czy Koło polskie ma prowadzić po- 
litykę słowiańską, przecież ujawniła fakt, że przyczyny 
nieporozumień między ludowcami a resztą grup Koła 
szukać należy, nie w zasadniczej różnicy w odpowiedzi 
na powyższe pytanie, lecz w rozpoczynającej się walce 
o przewagę, między ludowcami a narodową demokracyq. 

Trudno bowiem przypuścić aby wiceprezes Koła 
Stapiński mógł wierzyć że możliwą jest większość sło- 
wiańska z rządem przeciw Niemcom w Austryl. 

Żaden realny polityk takiego trwałego ugrupowa- 
nia się s:ronnictw w radzie państwa nie przewiduje ani nie 
życzy sobie wiedząc że z chwilą gdyby do tego przyszło 
parlament znow na długo stałby się niezdolnym do 
pracy. Dla tego też stanowiska ludowców w sprawie 
banku bośniackiego nie można uważać za podyktowane 
zasadniczą myślą polityczną, lecz z konieczności nasuwa 
się, że chodziło im o zaznaczenie swojej niezależności 
politycznej i pozyskanie w Kraju tych wszystkich, dla 
których hasła bezkrytycznie powtarzane za realne pro- 
gramy starczą. 

Życzyć by sobie należało, żeby rozdźwięk w Kole 
polskiem ustąpił rychło wszystkich silnie jednoczącej, 
myśli narodowej — taka tylko polityka korzyści przynieść 
uoże — ajeżeli polityczne sumienie odczuje obustronne 
błędy, to będzie gwarancyą, że w przyszłości one się 
nie powtórzą. 

W. I. 
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Ankieta w sprawie pogłeńienia | rozszerzenia 
(diałalnoŚ Rad powiatowych 


W dniach 7 i 8 b. m. odbyła się w gmachu sej- 
mowym we Lwowie konferencya delegatów Rad powia- 
towych z całego kraju, celem naradzenia się nad roz- 
szerzeniem i pogłębieniem działalności Rad powiatowych. 


Przybyli delegaci wszystkich Rad powiatowych w liczbie | 


około 150. Radę powiatową chrzanowską reprezentowali 
prezes tejże Eksc. A. hr. Wodzicki i zastępca sekretarza 
Dr. T. Dąbrowski. Obradom przewodniczył marszałek 
krajowy, hr. St. Badeni. Narady miały charakter ściśle 
rzeczowy, gdyż według życzenia Wydziału krajowego 
zjazd delegatów miał obradować tylko nad ulepszeniem 


działalności Rad powiatowych w terażniejszym ich ustroju 


z wykluczeniem kwestyi, dotyczących reformy gmin i po- 
wiatów przez ewentualną zmianę istniejących ustaw. 
Po przeprowadzeniu ogólnej dyskusyi zjazd podzielił 
się na ssekcye tj. administracyjną, rolniczą i finansową. 
Sekcye te obradowały pierwszego dnia po południu i przy- 
szły z gotowymi referatami i rezolucyami na pelne po- 
siedzenie ankiety, które się odbyło w drugim dniu zjazdu. 


Szczupłe ramy „Tygodnika* nie pozwalają podać prze- . 
biegu nader ciekawej dyskusyi i przytoczyć szczegółowo _ 


uchwalonych rezolucyi — podniesiemy tylko ważniejsze 
momenta zjazdu i uchwały. 


] tak w sprawie melioracyi i należytego zużytko- 
wania pastwisk gminnych, leżących dziś w kraju tysią- 
cami morgów bezużytecznie, uchwalono oświadczyć się 
za udzieleniem W ydziałom powiatowym większej jak do- 
tąd ingerencyi, aby umożliwić skłonienie niedbałych lub 
opornych rad gminnych w razie potrzeby nawet przymu- 
sowo do należytego wyzyskiwania dobra i majątku gmin- 
nego. Podobną rezolucyę ushwalono co do należytej go- 
spodarki w lasach gminnych. 

W sprawie poprawy funkcyonowania zarządu gmin 
zjazd delegatów oświadczył się za urządzeniem przez Wy- 


Jedna z wielu. 


Nowelka. 


(Janki). 


Musi go poznać, musi wiedzieć jak się nazywa ten 
pierwszy, jakiego spotkała w życiu, tak obojętnie patrzą- 
cego na nią! W tej chwili 2 wielkie iskry zapaliły się 
w oczach Elżuni i długie, przeciągłe, wyzywające spoj- 
rzenie spoczęło na twarzy od chwili w drzwiach stoją- 
cego ... Roberta. | 

Uśmiechnął się lekko i nie zmieszał bynajmniej — 
ileż takich spojrzeń padało codziennie na niego, jak kro- 
ple wody na twardą opokę; icóż go więcej ta właśnie 
kobieta od wszystkich innych obchodzić mogła? 

A jednak...chwila jeszcze a Robert nagle drgnął, 
spuścił oczy, stało się z nim COS dziwnego, coś, czego 
sam nie pojmował! Nie, ta kobieta miała w swych oczach 
coś magnetyzującego, CO przyciągało, niewoliło, nakazy- 
wało ją podziwiać! 

Robert czuł, iż powinien, obowiązkiem jego było, 
zbliżyć się do niej. 


' rolniczej wśród włościan. W dalszym ciągu uchwał? 


działy powiatowe peryodycznych sesyi dla naczelnikó” 
gmin oraz kursów dla pisarzy gmin wiejskich w każdy 
powiecie, a to celem przypomnienia tymże obowiązujący y 
przepisów i pouczenia o manipulacyi urzędowej. a 
takze za konieczne wydanie treściwego podręcznika 
pisarzy i kasyerów gmin wiejskich. - AS 
Bardzo interesująca dyskusya wywiązała Się Ta 
referatem sekcyi rolniczej. Po gruntownem omówien 
odnośnych pytań kwestyonaryusza Wydziału krajoweg? 
uchwalono rezolucye, domagające się, by Rady powiatowi 
dawały inicyatywę do organizowania asocyacyi rolniczy Ch 
tam, gdzia ich nie ma, by zachęcały do przystępować 
do tychże asocyacyi, dalej do zakładania szkół rolaiczyć* 
i utrzymywania instruktorów rolnictwa, którzyby nie 081% 
niczali się do teorytycznych wskazówek, lecz uczyli tą 
praktycznie na roli; pomnożenia liczby nauczycieli 
drownych. Rady powiatowe powinny się przyczyniać sub” 
wencyą do kosztów utrzymania szkół rolniczych i inst 
ktorów, gdy jednak nie mają funduszów na ich 0% e 
wite utrzymanie winny krajipaństwo dawać na poki 
wydatków rolniczych w każdym powiecie stosunki? 
tyle, ile preliminują Rady powiatowe. Zakładanie W 
rowych ferm rolniczych w każdym powiecie uznan” f 
jeden z najdzielniejszych środków do podniesienia wiedh | 


l 

rezolucye w sprawie organizacyi spółek rolniczych, 20 
kładania składów narzędzi rolniczych i sztucznych na” 
zów, rezolucye w sprawie przyspieszenia komasacy! 1 
gulacyi gruntów wreszcie rozpowszechnienia wyro“ 
przemysłu krajowego. | 

Co do zakładania powiatowych schronisk Sl 
cych uchwalono rezolucyę, że zakłady takie nie daii 
się utrzymać funduszami Rady pow. ale potrzebną 1 
pomoc kraju i państwa. Wreszcie uchwaiono rezol 
dotyczące urzędnik'w Rad powiatowych i gminny wy 

Poza pytaniami ankiety, przez Wydział kra wje 
postawionemi, uchwalono jeszcze wnioski w spf jus 
powiększenia funduszów powiatowych przez ful" gg 
krajowy i rząd na budowę sieci dróg i wezwanić mi 
rządu, aby wynagradzał gminy za sprawowanie e 
ności poruczonego zakresu działania w końcu rezoll* 


— 


Zaledwie jednak kilka słów zamienił z Elżunią M 
rozległy się tony, ślicznego „Waldteuflowskiego* NZ 
i Robert nie wiedział sam kiedy, pchnięty jakąś nie gf" / 
kłą siłą, znalazł się na środku salonu z swą, piękna pgti f 
serką, wspartą lekko na jego ramieniu, wśród nie% īpyí j 
nych spojrzeń spoczywających na nich i szeptu ndi 
tajonego „co za dobrana para“ rozpoczął u swych 
ców bal z panną Walewską. 

Tańczył długo — muzyka upajała go. czuł 
oddech Elżuni na swej twarzy, leciał w ten wir J ie 
zapomniany od Świata, sam zapomniawszy o wszy> bić 
co go otaczało, czuł tylko wiotką postać Elżuni przy > i 
czuł jej serce bijące przyspieszonym tempem ! =m 
dobrze z nią było — że z żalem skłonił się przed nA 
gdy zdjąwszy rączkę z jego ramienia przeszła do stęp” A 
moinne, który od chwili już czekał na swoje nar /sw4 
tour walca. Robert stanął na boku i śledził wzro Ie. tere 
dopiero co opuszczoną danserkę. Interesowała 80, Sm, 90" 
sowała dlatego tylko, iż była to kobieta na którą “oneg? 
wszechnie znany, pod nazwą „zimnego, niewzr 
Roberta“ pierwszy raz w życiu zwrócił uwag% rzy mać 
bietą pierwszą, której spojrzenia nie mógł A a jed 
która dziwnie magnetycznie na jego nerwy działa i 
poza tem nie obchodziła go nic — więcej. 


ciep) 


ak 
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m Wydział krajowy przeprowadzał przynajmniej co 2 
tów aSirącyę Rad powiatowych oraz, by zjazdy delega- 
ad powiatowych urządzać stale co roku. 


„Zał krajowy pod obrady i na podstawie tychże 


wy i > r . 
eenia ulepszeń w życie. 


Jla domu i gospodarstwa. 


Przypomnienie dla rolników. 
s Nasze piaszczyste, lub też lekkie glinkowate grunta 
plony 


Chcąc więc tym 


| niki potasowe i azotowe. 
ali zapobiedz, trzeba ziemię nawozić poiasem (solą 


l 


| 


ię W. Azot najłatwiej i najtaniej uzyskamy z po- 


dosa przez uprawę roślin motylkowych, które ten 
 Sposz Ny składnik z powietrza pobierają.  Łatwym 
ies m, którym cel ten najtaniej osiągnąć możemy, 


f y Siewanie łubinu w żyta ozime, w pierwszej po- 
z czerwca. Wskutek ocienienia żiemi przez 

M _ łubin rozsiany, (dosyć gęsto), zejdzie i wyrośnie 
asu żniwo na parę centymetrów wysoko,. tak, że 
sę Ppfzeskodzi w zbiorze żyta. Przez połowę lipca, 
wg i połowę września łubin wyrośnie i zakwitnie; 
Saas jest najlepsza pora do przyorywania go i za- 

_ żyta ozimego. 

Żyła W okolicach gdzie rozpowszechniła się uprawa 
ilp, Mego, na przyoranym łubinie, jako „nawozie 
© m“ przekonano się, że żyta bywają na nim lepsze 


p. ND RY ZDERZACZ OZ aj SANLE 
$: 


naj ti Opuściła dom jego rodziców, Robert nie czułby 
ię liejszego żalu, nie myślałby nigdy nawet o niej, jak 
wę. Myśli o pięknej twarzyczce, widzianej gdzieś na 
14 *Wie u fryzyera lub namalowanej na obrazie. 


my, Patyczuego hrabiego Lemoinne, uśmiechnięta jak 
Usti prowadzila ze swym danserem ożywioną rozmowę. 
Obim) mówiły do hr. Leona, lecz oczy w tej chwili 
iwn, 21 dokoła inagle spoczęły na Robercie z takim 
BAĆ pr M, nieokreślonym wyrazem, zdały się mówić, bła- 


chęć do hrabiego, tak go nienawidził z całej du- 


j 


y 


i 


toja „Podobnych — nie zbliżaj się do tej, cudnej, 


ha, Â pr 
m | Datr 
ty, "Arku 


4 


ś 


ga Stosowne zarządzenia do powiatów celem wpro- 


Wło- 


Oo INY ZZ = 


az 04, kainitem, lub popiołem drzewnym) — a także | 


O CoŚ, czego nie pojmował zupełnie i poczuł teraz 


leka dyłby wyrwał to złotowłose dziewczę z objęć czło- 
byka, 5% byłby ją uniósł gdzieś w dal wołając: „nie 
Jle z l€] ty potworze, ty, któryś unieszczęśliwił tyle, 
Świętej, 
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niż na zimniaczyskach. Przyczyną zaś tego jest ta 
okoliczność, że łubin dostarcza wiele nawozu azotowego 


a także ponieważ łubin sięgając zwłaszcza na piaskach 
Wea OWzięte na zjeździe uchwały i rezolucye weźmie | 


głęboko korzeniami w ziemię (przeszło na jeden metr) 
wydobywa na powierzchnię ziemi i nawóz potasowy, 
który jako rozpuszczalny przez wodę, w ziemi przepu- 
szczalnej, został wypłukany do takiej głębokości, z której 
ani żyto ani ziemniaki, mające znacznie krótsze korzenie 
dobyć go nie mogły. Łubin przyorany działa także 


' przez to korzystnie, ze gnijąc w ziemi ogrzewa ją, a Cczę- 


ści gąłązek łubinowych wystające nad ziemią chronią 
młode roślinki żyta przed mrożnymi wiatrami w jesieni 
i na wiosnę.— 

jeżeliby łubin zbyt mały wyrósł tak, że byłoby, za 


| późno siać na nim żyto ozime, to należy go zatrzymać 


w polu do pierwszego mrozu i przyorać go wtenczas, 
a na wiosnę siać na nim jare żyto, owies lub też sa- 
dzić ziemniaki, które na takim zielonym nawozie znako- 
micie się udają. — 

A. Chwalibóg. 


Z podróży po Afryce. 


Schludny pokoik w maleńkim domu kolonisty 
H. już nie jeden raz zajmowałem. W rogu stoi statu- 
etka Matki Boskiej z Lourdes; ściany wapnem wybielo- 
ne zdobią rogi antylop i różne trofea myśliwskie, a pod 
samym suiitem, szerosim szlakiem ciągną się rozpięte 
skóry ogromnych wężów. Przypomina mi się pierwsza 
noc spędzona tutaj z rajstarszym Synem gospodarza, 
wkrótce po mym przybyciu do Natalu, i komiczny 


wypadek, który nam się wtedy zdarzył. 


Wieczoru tego, układając się na spoczynek i cie- 
kawie rozglądając się po Ścianach pokoju, zainteresowa- 


jającej muzyki. Sam nie mógł zdać sobie dokładnie sprawy 
jak dlugo tu pozotawał, gdy posłyszał dźwięczny głos 
kobiecy tuż przy sobie: „Panie Hełmiński, któż widział 


| | tak pilnie się ukrywać, szukałam Pana wszędzie i wreszcie 
ty, Tek myślał Robert, gdy nagle drgnął -— w tej chwili. 
Rn. "Ego przesunęła się w tańcu Elżunia wsparta na 
"U tezo starego, przeżytego, tak bardzo dla Roberta 


tu znajduję, wybierana figura w mazurze a Pan marzysz 
tu zapewne o jakiejś zaklętej królewnie, podczas gdy ja 
Cię odnaleźć nie mogę, Panie Robercie!“ 

Ostatnie słowo wyrzeczone miękkim, łagodnym gło- 
sem, zawierało całe morze wyrzutu! Robert jak gdyby 
z głębokiego snu przebudzony, ocknął się w tej chwili, 
spojrzał — Elżunia stała przed nim, w swej białej sukience 
błyszczącej tysiącem drobnych brylancików, oświetlona 
półcieniem zielonej lampki, której światło przecudnie oble- 
wało jej twarz, szyję i lekko falujące piersi, nadając całej 
postaci wygląd jakiegoś nadziemskiego zjawiska, anioła, 
który zstąpił na ziemię, aby zniknąć bezpowrotnie za 
chwilę. Taka teraz była śliczna, że Robert całą siłą woli 
powstrzymać się musiał by nie wziąść jej w swoje ra- 
miona inie wycisnąć na tych małych na wpół rozchy- 


| : 
lonych usteczkach głębokiego, namiętnego pocałunku. 


Wstał więc, podał rękę Elżuni i przeszedł do salonu 
gdzie ochoczy mazur, prowadzony przez jednego z naj- 
lepszych wodzirei, rozwijał swe barwne koło, wił się jak 
wąż, tworzył gwiazdy, półkola i znowu zbiegał się w jedną 


Nr 25 
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ny wszystkiem, co jeszcze niezwykłą nowość dla mnie 
stanowiło, zacząłem młodego gospodarza wyciągać na 
opowiadania myśliwskie, wypytując go o przyrodę 
miejscową, o zwierzęta, a zwłaszcza o węże jadowite, 
których w Natali mnóstwo. 

Słuchać było czego. Zwierzyny dużo, ale w gą- 
szczu leśnym trudno ją na strzał dostać. Ogromny 25 
stóp długości mierzący boa, zabity został w  pobiiskiej 
plantacyi manioku. Wszakże ba tutejszy, choć tak 
groźny rozmiarami, na ludzi się nie rzuca.  Niebezpie- 
czniejszy o wiele czarny lub zielony „Imamba”, którego 
ukąszenie w parę godzin sprowadza Śmierć; gorszy je- 
szcze płaski i wstrętny nad wyraz Puff-adder; ten le- 
niwie w poprzek Ścieżek piaszczystych się rozkłada 
i niebacznemu przechodniowi niechybną Śmiercią grozi. 
Ot w tym samym pokoiku H. czytając k.edyś wieczorem, 
posłyszał nagle za sobą lekki szelest i odwróciwszy Się, 


ujrzał z przerażeniem długiego czarnego węża z najjado- ` 


witszego gatunku, który po poręczy wspinał się 
krzesło. Chwila była krytyczna, wszak:e nie tracąc 
przytomności umysłu H. wyrzucił nagłym ruchem ksze- 
sło z pod siebie i z wiszącej szczęśliwym trafem w po- 
bliżu strzelby, zabił groźnego gada. Zresztą dnia pra- 
wie niema, aby w blizkości domu jakiego gadu szko- 
dliwego nie zgładzono, a na wycieczkach myśliwskich 
wieleż niespodziewanych wypatków i niemiłych spotkań. 
Na tych i tym podobnych gawędach przesiedzieliś'ny 
jeszcze do późnej nocy, aż wreszcie oczy do snu kleić 
się zaczęły. 
szczęściem wybita szyba w oknie, pod którem 
moje stało dawało trochę przewiewu i mimo, że 


łóżko 
mos- 


na ` 


Gorąco było mimo nocnej pory niezmiernie | 


kity dokuczały nielitościwie, znużony podróżą, myśląc 


jeszcze o zajmujących opowiadaniach mego towarzysza, 
wkrótce zasn4łem. 

Nie wiem, jak długo spałem, gdy zbudził mnie 
nagle lekki szmer od okna, brzęk szkła i równocześnie 
poczułem, że coś miękkiego i elastycznego spada mi na 
nogi, a raczej na kryjącą je lekką kołdrę. Wyznaję, 
że ciarki przeszły mnie po skórze, myślę sobie: nic 
innego tylko wąż. Ciemno, choć oko wykol, księżyc 
skrył się za chmurę, i w tej ciemności, niepzwny, nie- 


Ep Z ZY O A LO a a aaa Zo, O ONZ A 


długim sznurem ciągnących się barwnych par linią, aż 
zakończy skoczną galopką, przeprowadził gości do jadalni. 
Przy stole Robert siedział obok Elżuni, bo pary mazu- 
rowe zostały nierozerwane i każdy zajął miejsce obok 
swej danserki. 

Elżunia mówiła ciągle, taka była wesoła, miła, że 
Robertowi czas ten chwilą jedną być się zdawał, chciałby 
rozmowę z nią przeciągnąć w nieskończoność, prosił więc 
o karnecik, sądząc, iz może wolny kotylion pozwoli mu 
nie przerywać tak miłej pogawędki. Z żalem więc spo- 
"strzegł, iż tańce wszystkie zająte miała, nie omieszkał 
więc tego wypowiedzieć swej pięknej sąsiadce, na co ta 
grożąc mu różowym paluszkiem, z minką urażonego dzie- 
cka, odrzekła: „Nie trzeba było tak długo drzwi podpie- 
rać z początku a potem dumać w gabinecie może by się 
było i znalazło co jeszcze a teraz, rzekła podając Robertowi 
swój biały wachlarz, rzeżbiony z kości słoniowej, zapisz 
się Pan tutaj, jako kandydat do przyszłego kotyliona na 
bal następny, agronomów." 


Robert co prawda, zupełnie nie miał zamiaru, brać 


udziału w tymże balu — cóż jednak miał zrobić — nie 
mógł i nie chciał odmówić Elżuni i wyrażnie, najstaranniej 
jak umiał, wypisał na wachlarzu: 

„Kotylion, dnia 22/1 Robert Hełmiński*" 


sobie wsża” 
chwili tracić 
kim pi 
chem zbieram więc kołdrę wraz z owym tajemniczy 
przedmiotem w jedną paczkę i silnie kopnąwsz) 
wyrzucam dalego na pokój. Równocześnie Z6 
wszy na ziemię jednym susem przesadzam stojąc”, 
łóżko H. budzę go po drodze mocnem szarpi 5 
i zapaliwszy stojącą obok na stoliku świecę, rozesp4 
i zdziwionego ciągnę w róg pokoju. „ecierajat 
y 4 


obok 
jem 


— Co takiego, co się stało? — pyta pr 
Oczy. ! że 
— Ba, żebym to ja wiedział co! Wiem tylka 0 
jakieś żywe stworzenie spadło mi przez wybite aii 
na nogi. Wąż, czy nie wąż, w każdym razie nić c 
mi się z niem po ciemku biiższej znajomości Zd jem 
A nuż jaki gad jadowity! Ot patrz pan — i w Sky 
w ciemnym rogu pokoju na kłęb kołder pod KŚ 


zapamiętale coś się miotało. 15M) 
— Ależ wąż oczywiście — rzekł H., zoba)” 

w każdym razie. PN 
Tuż obok nas pod ścianą leżało kilxą œ“ 


â, 
żerdzi trzciny cukrowej, tylko co pszyniesionych * pi 
soczystych i ciężkich. Chwyciłem jedną z nich, P* 3 
gdy H. z lichtarzem w ręku przyświecał operacy" „ję 
cząłem ostrożnie podnosić swoją kołdrę, pod K 968. 
ustawało gwałtowne falowate miotanie. oza + 
mocniej i z pod uchylonych fałdów zakołysaro Śl 


7 e 

w gibkich czarnych zwojach. Ogon czy łeb? » | 
— To czarny „imambda*! — woła H. ~ + „di 

bij pan co sił przez kołdrę, zanim się na pokój 
stanie! a 


Machnąłem zamaszyście, aż trzcina Zzasw' 
w powietrzu, rozległ się ciężki raz, i równucześfegje 
dziwo, przerażliwe miauczenie.  Rozpacziiwym mam | 
kiem wydobył się wreszcie na wierzch wielki C oji 
kot i oszalały z bólu i strachu zaczął latać po P% 
szukaiąc drogi do ucieczki, której dostarczyła mu J 
szcie owa wybita szyba w oknie. 

A my, waleczni szermierze, jeden ze świecą “ji 
z groźną maczugą w ręku, staliśmy długą chwilę 


Długo potem do białego rana bawiono SIĘ Wapen 
ochoczo w gościnnym domu państwa Henryków: z rol j 
mało jednak już tańczył i rozmawiał z Elżunią, gdy: cych 
rywano ją poprostu ajednym z najbardziej asyst ton f 
pięknej pannie Walewskiej był hr. Leon Lemoinn" wie 
aż tutaj ją odszukał, poznawszy jeszcze w ars 
w jednym z arystokratycznych domów. 


JI. 


U 
Dziwnie nie swój i rozstrojony był Robert F 
zabawie — czuł niechęć do całego świata i siebie > 
żałował mocno, iż obiecał Pannie Walewskiej r 
na balu agronomów i wyszukiwał tysiące powod 
wykręcenia się od nieopatrznie włożonego na SIE” iot jem 
wiązku. Siarał się jak najmniej myśleć o tem Wa | 
co dnia wczorajszego zaszło i dlatego też zamia”. myle 
cząć, wziął się natychmiast do swej zwykłej pracy o gło") 
maniu, że tem rozproszy mimowoli cisnące SIĘ (area 
i 


myśli i przyjdzie do pierwotnej równowagi. < az di0 
jednak męczył się długo, przesuwając zaz PO „zj z 
po wysokiem swem czole i rozgarnując rucherć ania i 


paczonych bujne krucze włosy. Gdy pisat 


s 
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Przeciw Siebie, patrząc sobie w oczy i nie mogąc słowa | 


Doch OWiĆ, aż opanował nami i długo trząsł taki nie- 
p "owany śmiech, że tylko urywanymi frazesami 
0d niego mogliśmy się odzywać. 

— A więc to był ogon! Ano tak, koci ogon tyl- 

ątpliwość niemożliwa...  GGaśmy co prędzej 

i chodżby spać, bo jeśli w domu alarm posły- 

9 cało z tej awantury nie wyjdziemy. Szelma kot, 

nas tak wziąść na kawał. 


p. Co prawda wolałbym już całe gniazdo czarnych 
„ „onych imambów spotkać, aniżeli mieć taką przygo- 
aa lóra mocno sławę naszej odwagi mogła nadwyrę- 
ę, 00 przygoda w tajemnicy się nie utrzymała, i przy 
-€] sposobności wyjeżdżała potem na stół. 


ko, 
SWiatlo 


W 
R 


żeh 
) y 


T80 miłość Ojczyzny serdeczna i szczera, 


ko kupuje u sw oic h—s w ó j przemysł popiera! 


KRONIKA. 


Bigi Wizytacye kanoniczne. Najprzewielebniejszy Ks. 
_ lọ. P Nowak, Sufragan krakowski odbył w dniach od 
K 0 do 28-go maja br. w zastępstwie Jego Eminency! 


"vy aTdynała Puzyny, wizytacyę Kanoniczną parafii 
IN rku, Libiążu, Płazie, Babicach, Regulicach, Płokach, 
| m Wej górze, należących do dekanatu Nowogórskiego. 


Wi 


| klacyę pozostałych parafii tegoż dekanatu, rozpoczał 
Biskup od Jaworzna, siedziby obecnego dziekana 
k.górskiego, dokąd zjechał w dniu 15 bm. o godzi- 
Wądrans na szóstą po południu. W Jaworznie zabawi 


te, które pragnął widzieć na papierze, nie wiążące się 
nieg wybiegały mu z pod pióra, rzucał więc wszystko 
aa “Cony i zdenerwowany i poczynał czytać; lecz za- 
f kig „ter widział tylko wszędzie tę parę czarnych, wiel- 
taze Skrzących się oczu, wpatrzonych w niego to z wy- 
| tinn dumy i wyzywającej wyższości, to z słodkim, dzie- 
Rs prawie wyrazem niemej prośby i miłości. W ten- 


“4S dal wielką, nieskończoną, której on nie znał, bał 
dj a jednak szedł za nimi. 
iy_»Nie, myślał Robert teraz, ja nie mogę, nie potrafię 
Zdają żieć obojętnie, gdy ona tam otoczona tylu innymi, 
0cz, Odemnie będzie, ja nie chcę by te cudne, głębokie 
_ Spo; Patrzyły na nich wszystkich bez jednego cieplejszego 
aka „Ua dla mnie, nie chcę, nie zniosę, aby tę Elżunię, 
E czną, młodą i przyjemną zabierał ten stary, prze- 
łowięką 2" ja muszę, powinienem chronić ją od tego 


Robert zdecydował się być na jutrzejszym balu. 


| 


| 


Wia Zuł, że leci w przepaść, że te oczy ciągną go gdzieś, | 


skim. 


| 
| 


| tomog dedziął teraz dokładnie, zdawał sobie z całą świa- | 


Duję 
dać 


4 rzeczy sprawę z tego co czynił — czuł, że wstę- 
Przepąść a jednak nie cofnął się, nie miał odwagi 


zynał 1! myślom, sercu, ząpomnieć o niej! Kobert po- 
 Aochać Elżunię! 


(Ciazg dalszy nastąpi). 


Ks. Biskup do środy 23 z kąd przybędzie do Chrzano- 
nowa. 


Program uroczystości w Chrzanowie jest następu- 
jący: 

W środę 23 przyjazd Najprzewielebniejszego paste- 
rza do Chrzanowa o godzinie 5 po południu. Po uro- 
czystem wprowadzeniu do Kościoła parafialnego Ks. Bi- 
skup będzie miał kazanie a następnie po procesyi, o ile 
czas pozwoli, rozbocznie udzielania Sakramentu Św. Bie- 
rzmowania. 

We czwartek 24-go odprawi Ks. Biskup o godzi- 
nie 7-mej Mszę święta po której udzielać będzie św. ko- 
munii: następnie katechizacya i udzielanie św. Bierzimo- 
wania, wreszcie uroczysta suma z kazaniem i procesyą. 
Po nabożeństwie udzielać będzie Ks. Biskup posłuchanń. 
Po południu uroczyste nieszpory i bierzmowanie. 


W piatek 25 odprawi znowu Najprzewielebniejszy 
Pasterz Mszę św. o godzinie 7-ej; a następnie w czasie 
uroczystej sumy rozpocząć się mającej o godzinie S-ej, 
wygłosi kazanie. 

Opuści Chrzanów Ks. Biskup w piatek o godzinie 
4-ej, udajac się do Kościelca gdzie zabawi przez dnie 
26-g0 i 27 bm. Wizy:acya dekanatu zakończy się para- 
fia Trzebińska w dniach 28, 29 i 30 bm. 


Redakcya uprasza Szanownych czytelników, aby 
zechcieli nam nadesłać krótkie sprawozdania o prze- 
biegu uroczystości wizytacyjnych, tak już odbytych, jak 
i tych, które się dopiero odbędą. 


Z zarządu powiatowego Kółek rolniczych. 

jednem z najlepiej prowadzonych i dobrze prospe- 
rujacych Kółek rolniczych w powiecie jest „Kółko rol- 
nicze“ w Okleśnej, liczące 172 członków. 


Ostatnia lustracya odbyta w dniu 9 b.m. stwierdziła 
że pomienione Kółko rolnicze nie prowadzi żadnego 
sklepu a tylko wagonowo sprowadza nawozy sztuczne, 
otręby, węgle, omiecinę, nasiona i t. p. Całą manipula- 
cya zamawiania i wydawania produktów zajmuje się 
przewodniczacy p. Józef Kraiński przy kontroli reszty 
członków Zarządu Kółka. Sprowadzone produkta sprze- 
daje Zarząd prawie bez zysku dla tego też i czysty do- 
chód za trzy lata wynosi tylko 316 K. 37 h. użyty w o- 
brocie handlowym. ` 


Rachunkowość jest prowadzoną bardzo dokładnie 
i przejrzyście na wzór dla Kółek rolniczych przez Zarzad 
główny wprowadzonej rachunkowości a uznanie za do- 
kładne prowadzenie tego rodzaiu handlu ku pożytkowi 
tak znacznej ilości członków należy się przedewszystkiem 
p. Józefowi IKraińskiemu. Zarzad powiatowy uznając tę 
dodatnia i bezinteresowną czynność przewodniczącego 
wyraża mu szczere dodziękowanie i zasyła Kółku rolni- 
czemu w Okleśnej szczere życzenia jak najlepszego ro- 
zwoju nie tylko na polu handlowem lecz także na polu 
oświatv, rolnictwa i chrześcijańskiej moralności. 


Trzebinia. Staraniem komitetu zabawowego Pol- 
skiego Tow. gimnast. „Sokół“ w Trzebini, odbył się 
w dniu 10 czerwca Wielki Kiarmasz w lesie Młoszow- 
Licznie zgromadzona pudliczność przy dźwiękach 

muzyki straży ochotniczej trzebińskiej, zwiedzała namioty, 
których było wiele. Widzieliśmy tam panoramę najnowszych 
wypadków światowych, menażeryę, kinematograf, obóz 
kwiatowy, automat wydajacy różne przedmioty i wiele 
innyh. 

Bogato wyposażona loterya fantowa, której losy zo- 
stały doszczętnie pozbyte, sprawiła nie mało radości pizy 
otrzymywaniu wygranych przedmiotów, z których wiele 

| było wprost wspaniałych. Wiele śmiechu wywołały wy- 


ka, 


ścigi chłopców w workach przy których dwaj najlepsi | 
wyścigowcy zdobyli przeznaczone nagrody w gotówce. | 
Doskonale wypadły ćwiczenia wolne, dziatwy szkolnej 
przy towarzyszeniu muzyki pod kierunkiem naczelnika | 
„Sokoła“. Cały zastęp dziewczątek ćwiczył wstążkami 
o narodowych barwach, następnie chłopcy laskami. 
Z przyjemnościa przyglądali się rodzice tym młodym so- 
kolętom, jak dzielnie w szeregach patrząc na naczelnika 
ćwiczylii oby ta dziatwa wyrosła na dzielne sokolice 
i dzielnych sokołów! 

Na kiermaszu ukazała się jednodniówka zawierająca 
sylwetki miejscowe, wierszyki, pieśń o Trzebini i wiele 
innych. 

bufet 
gnienie przybyłych gości. 


był również w oblężeniu, zaspakajając pra- 
Na zakończenie zostały spa- 


lone ognie sztuczne znanego pyrotechnika p. Kutkow- 
skiego ze Lwowa. Wspaniałe rakiety, bomby, kaskydy, 
bukiety wschodnie, młynki oraz piękny napis 2 ogni 
„Czołem”* zostały nagrodzone hucznymi oklaskami 


Miejscowi sokoli stawili się z swuim 
pełniąc czynności komitetowych. 


o która w tym 
byłby 


przez publiczność. 
Prezesem w mundurach, 

Gdyby jeszcze pogoda dopisała, 
roku tak trudno, dochód na budowę sokolni 
znaczny. 


Pożar. W dniu 10 czerwca b. r. spłonał dom 
i stajnia Karoliny Obrokowej w Luszowicach. 


Wysokość szkody, która była ubezpieczoną w Tow. 
Ubezpieczeń w Krakowie wynosi około 2000 K. 


Jaworzno. Dnia 6 czerwca b. r. odbyło się 
Walne Zgromadzenie Ogniska naucz  Uchwalono za- 
kupić 10 lasów na budowę Sanatoryum naucz. a nadto 
złożyć na dar Grunwaldzki kwotę 100 K. płatnych w prze- 
ciagu 5 lat po 20 kor. rocznie od dnia l lipca 1909 r. 
do dnia 1 lipca 1913 r. Sądzimy że i inne Ogniska 
naszego okręgu podobną uchwałę powezmą na swoich | 
Zgromadzeniach. 


Wz. 


Za Wydział: 
Włądysław Bernard. Stanisław Kolman. 


Pamiętnik I. Zjazdu Polskich .Górników 
w Krakowie. Stała Delegacya Zjazdu prosi nas o za- 
znaczenie, że komisowa sprzedaż „Pamiętnika“ powie- 
rzona została księgarni Spółki wydawniczej polskiej 
w Krakowie. Cena egzemplarza 15 koron. 


Dar Grunwaldzki. Zarząd Główny T. S. L. otrzy- 
mał na „Dar Crunwaldzki* następujące zobowiązania: 


WWPP. Stefania i Józef Chrzanowscy z Petersbur- 
ga złożyli 500 koron. P. Leszek Bańkowski, sędzia w 
Zabłotowie zobowiązuje się złożyć 100 kor. w ratach | 
półrocznych najpóźniej do 1. lipca 1911; pierwsza rata 
w kwocie 20 koron. 


„Rada miasta Tarnowa starożytnego grodu Leliwi-- 
tów, z których dwaj dzielnie walczyli pod Grunwaldem, 
— uchwałą z dnia 3. czerwca b. r. jednomyślnie zapadłą 
przeznaczyła na „Dar Grunwaldzki“ z funduszów gmin- 
nych sumę 1500 koron, płatną w pięciu równych rocznych 
ratach, Pierwsza za rok 1909 w kwocie 300 kor. prze- | 
śle WP. Prezesowi nasza kasa miejska zaraz, następnie 
zaś w czterech ratach rocznych 11. lipca każdego roku.-- | 
Żywimy nadzieję, że „Dar Grunwaldzki", złożony ofiar- | 
nością wszystkich warstw narodu, zbuduje dla szkolnictwa 
polskiego na kresach podwaliny trwałej przyszłości.—- | 
Tarnów 3 czerwca 1909. Dr. Tertil." 

Za inicyatywą p. Dra Antoniego Sawickiego z Kań- 
czugi na odpuście w Siennowie złożyli: po 20 kor.: Ks. 
Prałat Pawłowski, ks. Materna, ks. Bałaban, ks. Tryczyński, | 
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| względem społeczeństwa polskicgo, składam aj jt 


 oświadczają, że począwszy od 1. 


NAM 


ks. Mazurek, (4 dolary), następnie 10 kor. ks. Murdza: 
WP. Dr. Antoni Sawicki 30 kor. kor 

Wp. Kazimierz Łapiński w Czarny przesyła ; pel- 

Wp. Feliks Armatowicz K 50, przyrzekając uzu 
nić do kwoty 200 kor. w latach następnych. 

„Stosownie do uchwały Wydziału, powziętej ] g- 
rnyślnie na posiedzeniu dnia 4 czerwca b. r., ktorą kół” 
bowiązało się tut. polskie Towarzystwo gimn. „So 
wypłacić tytułem „Daru Grunwaldzkiego“ na pe 
Szkoły Ludowej w pięciu latach 500 kor., po 100 pi” 
rocznie, przesyłamy pierwszą ratę w 100 kor. Czołele 
Sanok 1909. 

Wp. Dr. Kazimierz Woynarowski w Chrzanow 
przesyła K. 2 tytułem pierwszej raty miesięcznej 74 c 
wiec 1009. . 

Koło T. S. L. w Bohorodczarach K. 100 jako fune 
dusz żelażny. 0 

Czytelnia T. S. L. w Kociubińcach przesyła K.ż 
zebraną w Czytelni. 20 

Wp. Stanisław Cichy, woźny Archiwóm <A Bl 
w Krakowie zobowiazuje się złożyć 20 kor. w 10 mm 
rocznych ratach, załączając 2 k. jako pierwsza ratę: 3 

Wożni c.k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krab yk 
po 1 koronie: PP. Sarnecki, Nowotarski, Kas 
łatka, Wożniak, Juras, Rachel, Orłos, Olszowski. Orioli - ; 
Pinkus; po 50 hal. PP. Walawski, Galon, Kiem NO” „M 


Polończyk, Drożdziewicz; po 40 hal. PP. Kachanek, Oyj 
po 30 hal. PP. Berski, Matysik, Kościelniak, Kofim r 


jedro- 


wak, Pruchnicki, Nowak, Grzywacz, Winiarski, Kwiatko 
20 hal. PP. Łukasik, Gacek, Wilk, Dąbrowa, Zabło 
Gawron, Czerski (?), Klasa, N.N., Barchański; po 105 
PP. jurczykiewicz, Golka, Bogucki. 
Wp. Ignacy Krasowski, radca sadowy w Samimi 


zabowiązuje się przesyłać miesięcznemi ratami doś r 
50 kor. przynajmniej. 


„Przed wieloma laty uzyskałem stypendy uM 
wińskiego i wybrałem w całości 1260 kor., które 
biednemu mieszczańskiemu dziecku bardzo mi były 
mocne do ukończenia staudyów. Uważając się za di 


tysiące koron na szkoły kresowe, wschodnie i zache. 
bez żadnych zastrzezen, „bo dziś w Polsce wielkie $ 
dziś okopy sypać jęto“ i naród żąda szybkiej po 
Z powazaniem L. G. w S. S.“ 


Grono Urzędników c. k. Urzędu oaasi 
w Samborze zobowiazuje się wypłacić gotówka 250 13 
Zarządowi Głównemu T. S. L. w Krakowie w dnit. j 
lipca 1910 r. na rzecz szkół kresowych zacho i 
wschodniej Galicyi: PP. Anroni Dominikowski 
Błaszkiewicz, Erazm Illukiewicz, Karol Zrogowski: 
Babiński, Władysław Wilczek, Stan. Zabecki, 


Kielanowski, Otto Wallmer, Jan Sieniewicz. 


„Podpisani urzędnicy Magistratu miasta 
lipca b.r. 

pięć uiszczać będa po 1 koronie miesięcznie, 4 | 
w ten sposób kwotę 1020 kor. wraz z a gol) 
tami przeznaczają jako „Dar Grunwaldzki* do dyr | 
cyi T. S. L. bez żadnych zastrzeżen!. KażdorocZ wsi 
przesłaną będzie w dniu I lipca: PP. E. Seni" 


>| 


gal 


W. Polański, Wł. Janicki, E. Lumpes, J 

J. Mglej, A. Mezera Inż. Królikowski, St. Kluz y Kom 
Peller, J. Żurowski, J. Majchrzycki, Z. Samlicki, 

tecki, Dr. A. Zagórski, K. Korski F. Szybalski.” Hu 


Czytelnia polska T. S. L. w Siderowie (Pota 
siatyn) przysyła K 7, uzbieranych  międży 
Czytelni. 


opka 
| 


xk Æ 


"m 
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inz, o SPISANĄ członkowie Grona nauczycielskiego c.k. 


| zdj w Bochni zobowiązują się, każdy z osobna 
n, C do kasy Zarządu Głównego T. S. L. w Krakowie 
„Varu Grunwaldzkiego“, na rzecz polskich szkół 
licząc Ch 
zg nastepujące kwoty: Dyrektor J. Kurowski 200 K., 
Prof a Omowicz 200 K., Prof. A. Chłap 100 K., Dr. 


| 4. Owski 200 kor., Prof. B. Serwin 100 kor. Prof. Fr. 
JĘ * kiewicz 100 kor., Prof. J. Szmyt 100 kor., Prof. L. 
o jg "00 K., Prof. H. Trzpis 100 kor., Prof. Fr. Tyczka 
or, Prof. |. Urbanek 100 K., Prof. M. Wajda 50 k. 
, jg. OWyższe oświadczenie składamy bez żadnych za- 
ję CN Z tym tylko dodatkiem, iż w razie śmierci któ- 
č ofiarodawców nie obowiązuje ono tegoż spad- 
(, tow, Pieniądze ściągane w terminach i ratach 
Wm "e umówionych z każdym zobowiązanym z oso- 


licz adac się będzie na książeczkę kasy Towarzystwa 
dy, owego w Bochni. Zbieraniem powyższego fun- 
"yp  ZAJmować się będzie komitet złożony z dwóch 
Nej k pośród zdeklarowanych. W razie, gdyby zebra- 
du Woty nie można było z jakiegokolwiekbądż powo- 

wE na powyżej wspomniany cel zobowiązujący się 
diem mają wolną wolę rozporządzenia całym fun- 
nęzę, , Oświadczenie niniejsze wystąwia się w dwóch 
w p. Plarzach, z których jeden będzie przechowywany 
Syłą 5; jednego z członków komitetu, a drugi prze- 
Ę Zarządowi Głównemu T. S. L. 


L E 
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„Dz, Zarząd Główny T. S. L. w Krakowie otrzymał na 
Grunwaldzki“ następujące zobowiązania: 


"składam niniejszą deklaracyę, mocą której obo 
l ję = się płacić w przeciągu pięciu lat, zacząwszy od 
Obuwia 1909 r. po 2 grosze z każdej pary zrobionego 
em > damskiego, zaś współpracownicy moi za wspól- 
Dary Porozumieniem po l groszu z każdej zrobionej 
mę, „Dar Grunwaldzki“ dla walki z niemczyzną za 
Rożę, ? szkoły, zagrzani szlachetną walką składamy, co 
ta AB Robimy do czterech tysięcy par obuwia 
‘öre (80, to w przeciągu lat pięciu wpłacimy 500 rub., 
OdDowiązujemy się wpłacać co trzy miesiące. 
IDE Leon Doley. 
dy Odzie się do wiadomości Szanownego Zarządu, 
T M zał Polskiego Towarzystwa gimn. „Sokół“ w Nie- 
| 


ię cach na odbytem dnia 9 czerwca b. r. posiedze- 


| 


| m na „Dar Grunwaldzki". | 
kor y ydział Kasy Oszczędności miasta Żywca przesyła 
A XY na „Dar Grunwaldzki“. 


\ c M przesyłają kor. 150 bez zastrzeżeń. 

dk A owarzyszenie polskie „Strzecha“ w Wiedniu (IV. 

Kirzęż gi SSe 2) składa na szkoły kresowe kor. 50 bez 
n. 


kędy 90 T. S. L. w Tarnopolu pisze: „Posyłamy 
w kwocie kor. 12.80 na „Dar Grunwaldzki“ 
waną i zebraną na festynie 13 b. m. przez p. W. 
oWskiego, handlowca w Tarnopolu“. 


+ T O) 
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Niżej podpisany Leon Doley, właściciel sklepu z o- | 
damskiem przy ul. Nowy-Świat Nr 19 w War- 
Wi 


| „chwalił jednogłośnie przeznaczyć z funduszów To- ; 
| Po „twa 50 kor., płatnych w pięciu rocznych ratach ' 


l Le onkowie Czytelni polskiej Akademii górniczej | 


w przeciągu lat pięciu od dnia 1 lipca r. b., | 


Bisin Dragan 50 K., Prof. St. Fisher 260 K., Prof. E. | 
m 200 K., Prof. St. Matwij 100 K., Prof. St. Ma- | 
Wa N kor, Ks. Prof. A. Nalepa 100 kor., Prof. M. 
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TYGODNIK CHRZANOWSKI T 


Żarciki. 


Żebrak — modernista. 


— Łaskawco! Daj jałmużnę kalece, co stracił obie 
nogi, spadłszy z aeroplanv. 


Siła przyzwyczajenia. 


Do pani domu, która już po raz trzeci owdowiała, 
przychodzi lokaj i pyta: 

— (dzie ustawić katafalk? 

Pani domu (po krótkim namyśle): 

Jak zwykle, w ciemnej sali! 


Drobne ogłoszenia, 6 hal. od wyrazu. 


NN 


Ceny targowe 


w dniu 1l-goczerwca 1900 r. 


KRAKÓW 


KRZESZOWICE 


do 
K|h 


Wyszczególnienie PES E Tt. od | 


Knikih|K|h 


Pszenica fa -a 50120 lag — 
Żyto 20 70 22/50/20 —|21 | — 
Jęczmień 16 50 17 50|19 | — | 20| — 
Owies 21 |30|22|70|18| — |23| — 
Ziemniaki . . . . . | 6,50; 7/50] 6/40| 7| — 
Siano . . . . . .| 9160/11/20] 7 sal 8| — 

20. 8 40 ai E 


Słoma . . . . . „| 1 


Wszystko za 100 kg. 


Kursa pieniędzy. 


placą | żądają 

w koronach 
. |251 25 | 252 25 
117 25 117 75 
95 40| 96 — 


19 08| 19 20 


Ruble papierowe 


Marki niemieckie 


Franki papierowe 


Dwudziestofrankówki w złocie 


8 TYGODNIK CHRZANOWSKI - NEB 
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Ceny targowe w Krakowie. KRAJOWA FABRYKA | 
Płacono za 1 centnar metryczny żywej wagi: PA BY DACHOWEJ 
buhaje od — do — K, woły od 60 do 68 K, krowy I PRODUKCYI TEEROWYCH 


od 62 do 64 K, jałownik od 50 do 52 K, cielęta od — 


do — K, nierogaciznę tuczną od — do — K. Sina Kurtz 


W CHRZANOWIE 


POLECA NASTĘPUJĄCE SWOJE WYROBY: 
Papę dachową w 5-ciu gatunkach; Asialtow" 
płyty izolacyjne do pokrywania fundamento 
sklepień, mostów, tunelów i t. p., na wszelkie 57 | 
rokości murów; Karbolineum, najlepszy środe” 
SEEDA prewencyjny do drzewa i robót murarskich przeć!” ! 
wienip A zgniliźnie i bowi. | 
BOWNO UZNANE POYKIEIE Kod zkdonoaż spoż ARR O „JĄ 
ta zdrowych i chorych dzieci, jakate? cierpiących na żałąd "Rab. AEE | core S 
Moj) | Pt | p wą I cementem drzewnym. | 
Japobiega i usuwa womitowanie, diarrhoe, katar kiszek Ms wa | 
-* z Ady | Dostarcza ter pogazowy i destyłowany, la 
broszurę Pielggnacya dZIEKI darmo otrzymać maina o MŁOT Wdy, AsANŚWE mase klelącą dia podwo NO 
Wiedeń I Biberstrasse 1. dachów papowych. 
PRÓBKI DARMO I OPŁATNIE. 


z 


[GALICYJSKI BANK ZIEMSKI 4 


z siedzibą w ŁANCUCIE 


Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 koron i opłaca od złożonych 
pieniędzy 5, z półrocznem oprocentowaniem. , 

Od kapitałów złożonych naczas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank pro” ć 
cent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z dyrekcyą. Treść umowy 
zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach za 
wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych fundusżów, a dla 24- 
oszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza czeków pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczoną 
jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nietylko 
w biurach w Łańcucie, ale również w filii swojej we Lwowie przy ulicy Braje” 


rowskiej |. 6, | 

Dyrekcya. A 

ow AEE, 3 = p = ! a n powi? 
w Chrz" 


Za Redakcyę odpowiedzialny i wydawea: Dr Władysław Majewski: Ezeibnkami artyśtycenej drukarni Maryi Ziembińskiel 
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